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Przypatrzm y się, co ks. dr. Kluk o ptaetwie mówi. W szyst­
kie wymienić tu niepodobna, wystarczy, gdy  przytoczę choć n a ­
stępujący ustęp (T. II. 1813 str. 84— 87). P ierza p taków  rozma- 
itemi kolorami upiększone, nie u wszystkich zawsze sta teczne 
są. Jedne, lubo się na wolności iak nayżywszeini popisuią kolo­
rami, ułowione iednak i chowane w niewoi’, piękność swoią 
u t r a c a i ą : co pewnie nie z  inney przyczyny pochodzić może, ty lko 
z tęsknicy i n iedostatku świeżego pokarm u, który im na wol­
ności właściwym był “ D ale j :    wnosić sobie trzeba, że
ptactwo po większej części gwałtowną ginie śm iercią: niż to
od ludzi, niż to od zwierząt ssących ; niż od po lobnego sobie 
p tac tw a drapieżnego".

Widzimy z tych kilku słów, że ks. dr. Kluk obserwował 
p tactwo dobrze, — i czuwał nad ich dolą, że jeżeli mówi, „że
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takow a utraciwszy wolność, z tęsknoty  przebiera inną  szatę 
upierzenia i piękność swoją trac i!  T ak  obfity m ateryał zebrać, 
aby przezeń ks. dr. K luka  jak o  przyjaciela p tac tw a poznać 
można, zechce czytelnik w T. II. 1. c. str. 129—1-34 k  leczeniu 
przypadków kur, str. 111 -116 o wychowaniu młodych kurcząt, 
str. 1 1 6 - 1 2 2  o chowaniu starych kur, str. 136— 143 o rozm na­
żaniu i wychowaniu indycząt, str. 149 — 153 o chowaniu gęsi 
i leczeniu ich, str. 162— 165 o chowie kaczek, str. 169 171
o gołębiach, str. 177— 186 o pawiach, kurach perłowych 1 ła b ę ­
dziach, str. 187— 193 o bażantach, str. 1 9 4 - 2 2 8  o kuropatwach- 
dropiach, p takach  chowanych do myślistwa, kanarkach, slowi, 
kach, szczygłach, o p takach dzikich, (wróbel, jaskółka , sowa, my- 
szolówka itd.). Na stronie 332 ks. dz. K luk  pow iada :  „Sposób
strzelania  jes t  wprawdzie  najpospolitszy: lecz nie wielki mi p ta ­
sznik, k tóry więcej nic nie umie“, i podaje sposoby, ja k  ptactwo 
łowić można.

W zględem chowu p tactwa dzikiego, ks. dr. Kluk podaje 
na str. 880 1. c. następujący  u s t ę p : „Chcąc dzikie ptactwo mieć 
chowane na dorędziu, i rozmnażające się, na te w powszechno­
ści przepisy  uważać należy : lo d .  Aby przyzwoitą  przyrodzeniu 
swemu miały w ygodę: ieżeli bowiem ta  się im nie obmyśli, pe­
wnie iey w dziczyżnie szukać będą. 2re, Aby ile możności iak 
najmłodsze do chowania brane były, a naylepiey się czyni, k iedy  
się ia ia  pod podobne p tak i  domowe podkłada do w y lę ż e n ia : tym 
bowiem sposobem przy domowey matce nieco się oswaiaią, i zu- 
pelney dziczyzny nie znaią. 3cie. A b y ich wolności nie czynie 
wielkiego i przykrego g w d ttu ; 4te. Aby im lepsze dawano poży­
wienie, niżeli go na  wolności mieć m ogą: cóż one bowiem za ­
chęci do nieiakiej niewoli, ieżeli na wolności lepiej żyć m ogą.“

„Na str. 395— 398; ks. dr. Kluk o wypieszczeniu ptaków 
tak  p isze: „A by się p taszę ta  tak  wypieściły, iżby na ręku 
siadały, po dworcu lataiąc do izby powracały, mnożąc się w bli­
skości na drzewie karmieiela swego znały, naywięcey na tym 
zawisło, aby  z gniazda  były wychowane. — Młode p taszę ta ,  albo 
się zostawia w gnieździe, z k tórym  się dostaną, albo się prze­
sadza  w iakowe pudełeczko, lub naczynie, z k tóregoby w ysko­
czyć nie mogły. Naylepiey iest, gdy  się zostawhą w swoim gn ie­
ździe, tak  bowiem z samego przyrodzenia czysto się cbowaią : 
przesadzone zaś w inne naczynia w gnoiu się swoim walaią, co 
do wychowania zawsze gubiącą iest p rzeszkodą. Sadzaią  w praw -
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dzie niektórzy w piasek, aby się gnóy icb w nim uwikławszy 
usychał:  piasek przecież będąc chłodny, częstokroć młodziuehne 
ich cia łka gubi. Dosyć na tym, że naylepiey iest zostawić one 
w przyrodzoney im budowie, ochraniać od wilgoci, zimna i oglą­
dać, aby  się czysto chowały. — Do karm ienia  ich zrobi się ko- 
ryteczko na końcu mające rynienkę  z pióra, podług wielkości 
p t a k a : do dawania napoiów przywiąże się do różeczki m iękka 
szmateczka, która  się macza w czystey  wodzie, i w pyseczek  w sa ­
dza. Ile razy  pizechodząc koło nich, pyszczki otwieraią, tyle 
razy, podług pom iarkowania daie się im pokarm i napóy, co 
im częściey przez dzień bez przym uszenia  się dzieie , tym 
lepiey i e s t : im zaś młodsze są p taszę ta  z gniazdem wzięte, tym 
dobrowolniey pyszczki otwieraią, im zaś starsze, tym są bar- 
dziejsze. T ak  wychowane nie znaiąc inney walki, do człowieka 
się przywiązują. —  Pożywienie im dawane, powinno być g a tu n ­
kowi p tactw a przyzw oite; lecz ieźeli iest twarde, naprzyklad 
ziarna iakie, te się potłuką i mlekiem na rzadkie ciasto ro z ro ­
bią. P takom  żyiącym mięsem, lab robaczkami, s ieka  się mięso 
drobno, i mięsza z świeżym białkiem iaiowym. Pospolicie ś re ­
dnim ptakom mięsza się jęczmienna m ąka  z mlekiem, na rzadkie 
ciasto rozrobiona. Przy iakiemkolwiek pożywieniu, zawsze poży­
teczne jes t ,  co trzeci dzień przynajmniej dawać mrówcze iaia. 
a lbo świeże, albo suszone w mleczku maczane. I tak  się 
żywią, aż  sam e iedząc, do grubszego sobie właściwego przyzw y- 
czaiaią sie pokarmu. — Aby się tak  wypieściły, iżby na ręk ę  
przyleciały, na  niey siedząc iadły, śpiewały: naprzód nie wię- 
cey iak iednego osobno w gnieżdzie chować trzeba, potem gdy  
iuż sam ieść poczyna, podawać mu zawsze pożywieuie na ręku, 
przestrzegając, aby go gdzieindziey nigdzie nie znay d o w ał: po- 
w iadaią , że się wiele do tego dokłada, poiąc go śliną ustami 
s w e m i : co gdy się iak i  czas czynić będzie, daley polym tak  się 
do tego przyuczy, że maiąc otworem klatkę, często na rękę, r a ­
mię lub głowę la tać będzie. — Aby się p tak  tak  wypieścił, iżby 
la ta iąc  po dworcu do izby iednak powracał, nie potrzeba konie­
cznie, aby zbytnie młodo w gnieżdzie był w ychow any: dosyć
będzie, gdy je s t  wzięty nieco pierw ey, nim la tać  pocznie. W y ­
chowa się w izbie, i gdy  się przyzwyczai biedź do człowieka 
pokarm mu pokazującego, iuż w tedy czyni o tym upewnienie. 
Pochowawszy k ilka tygodni, pierwey mu się sk rzydełka  powiążą,
i wypuści się pilnując go. Gdy się ta k  nieiaki czas uczyni, i po-

*



—  156 -

wracać będzie, uwolni mu się skrzydełka. Z tym wszystkim,
0 takim wolnym wypieszczeniu pewnym tylko być można, u ta ­
kowych ptaków, którym lepsze dawane być może pożywienie, 
niżeli go na wolności mieć mogą, i k tóre od nas na zimę przy- 
naymniey nie ze w szystkim  odlatuią. Owe nawet, które się i u 
nas zostaią, przez czas pierwszego roku pierzenia się i g rom a­
dzenia się ptactwa, w zamknięciu chowane być maią. —  Aby 
ptaszki wypieszczone w bliskości na dworcu się mnożyły, samiec
1 samica różnego gniazda z sobą wychować się maią. N a  wio­
snę wcześnie wywiesza się w iedney klatce  za o k n o : w nieja­
kim ezasie jedno się wypuści, które do drugiego, i pożywienia 
na oknie sypanego powracać się będzie, tym  czasem latając 
obezna się z okolicą. K la tka  z boku powinna mieć samotrzask, 
k tóry  przez k ilka  dni otworem postoi, aż się potem ustawi, żeby 
się ptak powracający, i do zostawionego cisnący mógł złapać. 
Podobnież potym uczyni się z drugim, pierwszego w klatce zo ­
stawiwszy. Po niejakim czasie puszcza się oba, a będą  się 
gnieździć w bliskości, przylatując do k latk i dla po ży w ien ia : 
przez lato więc k la tka  otworem się zostawi, a w jesieni s tare 
przychodzące z dziećmi w sam otrzask  się ułowią. '1

W tych ustępach widzimy więc naukę, j a k ą  ks. dr. Kluk 
dla tych daje, k tórzy ja k b y  z konieczności biedne ptactwo unie- 
wolić sobie życzą, jak  z nim się obchodzić, jak  nim się opie­
kować.

Co się tyczy ryb, ks. dr. K luk nietylko był ich znawcą, 
lecz i opiekunem. U stępy  poświęcone dla chowu tych zwierząt 
świadczą, z j a k ą  znajomością i erudycyą przedmiotową zabrał 
się on do napisania, i w rzeczywistości gdyby  dziś ś. p. prof. 
Nowicki poświęcił k ilka  słów temu pierwszemu polskiemu ich ty- 
ologowi, niezawodnie postawiłby go na najwyższym szczeblu 
rzeczoznawstwa. Na polu rybactw a Nowicki położył zasługi, — 
pytał i wypytyw ał się wszędzie o sposobach chowu ryb w n a ­
szym kraju, dowiedział się też o sposobach zarybiania  stawów 
w Tojowicach. Sposób ten zdawał mu się być najodpowiedniej­
szy, kiedy w rozmaitych artykułach nań zwracał uwagę. K lak 
poprzedził go więcej jak  100 lat przedtem, bo opisał to z całą 
dokładnością w swojej zoologii t. 3. Aby śliczne przymioty du­
szy naszego Krzysztofa dokładnie poznać, warto przeczytać 
wszystkie ustępy  jego dzieł o rybach. Tu widać, jak b y  skupioną 
działalność ówczesnej Polski w jednej osobie, tu delikatne uczu-
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cia cyw il izacyjne w  jednym osobniku, który piórem poucza  
w szystk ich  ziomków' o chowie ryb i tegoż pożytku. Nadm ienię  
tylko, że w części 3. swojej zoologii T. III. traktuje obszernie
0 rybach krajowych i gospodarstwie około nich, więc o rybach  
pospolicie i miejscami chowanych (str. 146— 163), o rybach rze­
cznych (str. 163— 182), jeziornych (str. g 2 6 — 235),  o rybołów­
stwie (str. 235— 264) i gospodarstw ie około nich w znaczeniu  
d om ow em  (str. 2 6 4 — 2.98). Nie m ogę z wielkiej obfitości rozm a­
itych szczegółów  w wymienionych ustępach podać liczbę w ię k ­
szą św iadczących o opiece ks. dra Kluka nadrybami, ho zakres  
niniejszej pracy jest zbyt szczupły, lecz mimoto pozwolę sobie  
przytoczyć ich choć kilka. I tak na str. 225  pisze on:

„Z wielorakich okoliczności znać, że u nas gospodarstwo  
rybne” około staw ów kiedyś w daleko bardziej kwitnącym
1 lepszym  stanie być musiało, niż teraz. W szak że  w  wielu bar­
dzo m ieyscach w idzim y znaczne k iedyś S taw y, i nie małym na­
kładem poczynione, teraz puste, zarosłe, bez wody, zam iast ryb, 
okropnego gadu pełne: ia sam nie małobym i naliczyły na k tó ­
rych zaniedbanie nie raz 0  żalem  pog lądać 'przychodziło .

Czy potrzebuję o tcm bliżej pisać, że dr. Kluk na S tyczeń  
i Luty poleca dopilnować staw ów, aby ryby pod grubemi lodami, 
zw łaszcza  pokrytemi wielkiem i śniegam i, s ię  uie dusiły i aby  
temu zapobiegać, robienie przerębki (str. 215), lub m ełow iem e  
ryb w czasie  tarła (str. 216), również poleca, aby nawet kaczki 
i inne wodne ptactwo od stawów odstraszać i t. d. A  co mowi 
dr. Kluk o pstrągach? Oto na str. 223  tak: „Dobrze iest, k iedy  
się  tu i ow dzie w niektórych m ieyscach  w w odzie  położą kupki 
kamieni, około których Pstrągi bawić się i pod nie kryć z w y ­
kły'1 więc te górskie ryby w niewoli na na przesiedleniu chciał­
by on jak najw iększą  otoczyć op ieką! Starych Rzymian stawiał  
w  pewnych wypadkach za wzór chowania ryb. Na str. 2 2 ł - 2 2 o  
tak o tein w sp o m in a : „W  założeniu przepysznych  w ynalazk ów
zahowania Ryb, nikt podobno dawnych Rzym ian me przew yższy  , 
które oni mieli przy swoich wieyskich pomieszkam ach. Można  
tego godny zastanowienia się  m ieć przykład  z k s ięg i  9. ioz  
działu I. Valerii Maximi. T e  które służyły  rozrywkom, pospolicie  
b y ły  w bliskości łazien, i tak rozrządzone, że naprzykład nad 
kanałem, był dom ptaszny, gdzie  się  różne chowało ptactw o:  
w pośrzodku był pokój do biesiadowania, zkąd w wodzie R yby  
na wodzie wodne, a nad wodą latające ptactwo widzić można



—  158 —

było. Nadmienia o podobnych Yarro Rust: r. 1. 3. c. 5 i P. Se- 
gner przytoczył starania, że podług tego opisu rzecz ta prze­
dziwnie jest wysztychowana i wybita w roku 1768 w Hallischer 
Anzeigen11. Po dziś dzień istnieje u nas ustawą wzbroniony 
brzydki zwyczaj trucia ryb, lecz ten zwyczaj istnieje już od bar­
dzo dawnych lat, kiedy ks. dr. Kluk tak o tern na str. 229 pi­
sze: „Do tego ani samemu zażywać, ani komu pozwalać należy 
trucia zyb, którem się najwięcej wody pustoszą11. O lagodnem
obejściu się z rybami na str. 2 6 8 -2 6 9  tak pisze: ...........atoli
przecież dawanem pożywieniem i ryby daleko bardziej wydosko­
nalają, i Właściciel ma nie małą rozywkę, widząc ryby ledwie 
me do ręki iego zbiegające się. To aby się skutecznie stało, 
trzeba umieć dawać pożywienie, i wiedzieć, co się im ma dawać 
iako pożytecznieyszego i ulubieńszegou. Przytoczę jeszcze dwa 
ustępy ks. dra Kluka, aby czytelnik sam rozstrzygnąć mógł, 
czy teraźniejsze ustawy są lepsze, aniżeli podówczas, i czy o sto 
lat później postąpiliśmy naprzód, lub cofnęliśmy się w tył. Oto 
na str. 271 ks. dr. Kluk tak pisze: „Co się tycze przedaży ryb, 
lest na każdą rybę miara przepisana, iak ma być wielka, aby 
się sprzedać mogła, którekolwiek są mnieysze od miary, zaraz 
z sieci nazad się w wodę wpuszaią. Z  tey przyczyny wszędzie po  
miastach i wsiach iest takowa miara, a gdyby kto mnieyszą przy­
niósł na przedaż, ryby mu się zabierają i karany bywa*. „Na- 
koniec11, pisze ks. dr. Kluk, nie przyjdzie mi podobno na innena 
mieyseu namienić o mniemaniu, źe moczenie konopi truie ryby, 
i one wygubia. Rzecz prawdziwa, że się to nie ma pozwalać..." 
Wiadomem jest, źe tymi kwestyami prof. Nowicki, w ostatnich 
więc czasach się zajmował, mąż, który krajowe Towarzystwo 
rybackie w życie wprowadził’ a które obecnie według możności 
uśmierza zdziczenie obyczajów w naszym narodzie. Jeźli gdzie, 
to u nas w Galicyi piękne stawy mogą być siedzibą jak  najpię­
kniejszych gatunków ryb, a zdaje się, że dawno w okolicy Lwo­
wa nie były one w tak zaniedbanym stanie, kiedy ks. dr. Kluk 
na str. 278 wspomina, że na całą Polskę sławne były solone 
ryby Lwowskie.

Kto chce bliżej opiekę ks. dra Kluka poznać nad zwierzę­
tami bezkręgowemi, zechce tylko zaglądnąć do IV. Tomu (wyd. 
drugie 1823) jego zoologii, a tam znajdzie rozprawy o pszczo­
łach, ich rozmnażaniu, robocie, utrzymaniu w ulach pielęgnowa-
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niu i t. d. na str. 154 -267, również o jedwabnikach, ich chowie 
i pielęgnowaniu na str. 2 6 8 -2 9 9 . o rakach na str. 3 0 7 -3 1 1 ,

1 *' ^ e  Stanowiska filozoficznego ks. dr. Kluk sprzeciwia się 
w ytępienia nawet szkodliwego gatunku. I  tak na str. 129 1. c 
Z r r .  następujący sposOb. Aby potrzebno liczb . z ^ e r z *  
uie była niedostateczna, rozmnażają swoy rodzay i jezel się 
kiodv ich z jedney strony zdaie być wielka, z drugiej stiony 
newnie okazuie się potrzeba. T ak  kiedy w Ameryce w nowej 
Anglii Roku 1794 wytracono pewien gatunek Ptactw a Marż zboze 
t u t c y  natom iast wiele trawnych gąsienic obiadłszy traw ę, całe 

■ > *oóie zniszczyły, którem i przedtem owo Ptactw o żyło, mm 
do-rzał Maiź. Nie da się wiec bez skutków szkodliwych żaden 
gatunek stworzenia w z w i tk u  deskonałym przyrodzenia zupełnie

WVgUlWWzieliśmy więc z rozmaitych ustępów, jakim opiekunem 
i p rzy T ac ieL  zwierząt był ks. dr. Kluk, a dodać wypada 

e w Polsce podówczas on jedyny stanowił Tow. dla ochrony 
zwierząt on pracował i w tym kierunku za miliony jako kapłan 
i jako uczony. Chciejmy nakoniec postawić sobie jeszcze pyta- 
nir  co mogło jeszcze na ks. dr. Kluka wpłynąć, iż właśnie on 
w ’tym czasie jako opiekun i szczery przyjaciel zwierząt teno-

meaalo t o Ww f e t CU T o t?znJajdujemy w religijno - etycznym .jego 
wychowaniu i w głębokiej jego erudycyi w naukach przyrc. 
czych które razem wziąwszy, stanowią ks. dr. Kluka m °ralnąca
lość Jeżeli nawet dzikie zwierzę za młodu wzięte po wp y 
człowieka złagodnieje i otrząsa się w drugiem lub dalszem po­
koleniu ze swoich dzikich obyczajów, czyli jak wnioskować m 

u r n ,  ie z w ie rz ę  na Świat przyszedłszy, w tyn, okresie ,e s t je ­
szcze’ łagodne, a dopiero ptóniej dziczeje, moZna teZ powiedz,ed, 
że w doskonalszej formie to samo dzieje się i z cz owie le u. 
Wychowanie i towarzystwo wpływa na charakter jego, 
wiek łagodnieje lub przybiera mniej pochlebne formy w swojem 
postępowaniu. Religia i nauka, oto czynniki, które go uszlache- 
fniaia a stawiaja wyżej nad dzildemi, -  te czynniki doprowa­
dziły ks dra Kluka do przekonania, że wszystkie zw ieizęta ez 
wy atku maja swoje jakieś przeznaczenie, -  i równoważą s, 
w w idkim  śmiecie przyrody. -  Człowiek więc me powinien 
zdążać do zupełnej zagłady wszystkich istot jednego ga un n.
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przypatrzmy się jesr.czo bliżej, jak ks. dr. Kluk dla zaopieko­
wania się zwierzętami w duchu religijno-przyrodniczo-naukowo

i s t ? / 7 T a;  t k 8 ] ę b 0 ' °  ^  właściwą
istotę tych jestestw. Piawda, *„ pojęcia ks. dr. Kluka są inne, niż'
aby odpowiadały dzisiejszemu duchowi czasu, patrzac nań ze sta­
nowiska religijnego, -  lecz , ie zapomnijmy o tern, że ks. dr.

c me był z tym stopniem wiedzy obznajomiony, na jakim znaj­
duje się dzisiejsza ta nauka. Na str. 23 1. e. pisze on w sposób 
następujący : „Powszechność tyjących stworzeń nazywa się Kró- 
lestwem Zw ierząt; pod imieniem zaś Zwierzęcia zamykaią się  
wszystkie od Człowieka aż do nayostatnieyszego robaczka.'

tCg0 «st«P« widzimy, że ks. dr. Kluk i człowieka uważa za 
zwierzę -  fakt zupełnie słuszay ze stanowiska naukowego, po­
wiedział on to jako przyrodnik, jako kapłan, _  lecz dziwne sa  
dzisiejsze czasy w rzeczywistośri, kiedy zaledwie jawnie wypo­
wiadać można zdanie, że człow.ek do zwierząt należy, a wyja­
wieniem się zdan i poglądów musimy się mocno krępować. 
Nie przystańmy na tein jednem zdaniu ks. dra Kluka, poznajmy 
jeszcze niektóre inne ustępy jego, a przez to jak po nitce przyj­
dziemy do poznania, jak nauki przyrodnicze w sposób moralny 
na mego wpłynęły, jak one człowieka uszlachetniają. Oto co 
on na str. 55 I. c. pisze: ,Człowiek lubo jest panem wszystkich  
Zwieiząt, i sam przecież do ich liczby należy. Pokaźne to uło­
żenie lego ciała, że się mieści między czworonożemi: z doświad­
czeń bowiem w dziejacł, zapisany, b, dziko z dzieciństwa w y­
chowań, na ręku i nogach chodzili ludzie: i jeszcze między ssą- 
cemi, rodz, się bowiem Człowiek żywo, i karmi się piersiami 
ma i. Lecz tenże człowiek między wszystkimi Zwierzętami

m,edzvJ A f etDIeJ8Z7 ’ 1 W 8t° Pnia P1,zy rodzenia pośrednim, między Amo em a Zwierzętami, m liąc z pierwszymi rozum
z drugiem, teraz, zmyślność i ciało. Nayszlachetnieyszy iesi 
me y o , atego, że skład jego ciała jest naykształtniejszy, że 
prosto chodzi, ze do wszystkiego naysposobnieyszy i e s t a l e  nie­
równie bardziey dlatego, że ma Duszę rozumną, nieśmiertelna, 
do wieczystego uszczęśliwienia spoiobną, i ponownie ma nad 
innenn zwierzętami od Boga iest dane. - . . . .  Jest złożony z Du­
szy i ciała, i z tego dwoyga iednym iest Człowiekiem. Dusza  
człowieka na mocy i sposobności myślenia, iest duchowna, nie 
mateiyalna, nie składana, o czym ,ikt wątpić nie może; a ieżeli 
wątp,, tym samym że tak jest, u, ewnia się,  Duszy stolica
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i właściwe pomieszkanie iest w części chrząstkowej mózgu, albo 
w tym mieyscu, gdzie iest początek nerwów zmysłom wyzna­
czonych. Ze iest spoiona z ciałem? o tym wiem : iak  się to 
dzieie?  o tym nie wiem. Wiem znowu o tyra, że z tey swoiey 
stolicy czuie wszystkie  poruszenia, w oczach, uszach i t. d. przez 
nerwy po całym ciele rozpierzchłe ."

„Porównajm y teraz to, co ks. dr. Kluk na str. 111— 115 
1. c. o zwierzętach napisał:  a mianowicie: „Kszta łt  ciała zwie­
rzą t różny: u ssących, z iakich składa się części, powszechne 
mieć może z tego zadowolenie, co się napisało od Nr. 57. Lecz 
w tym ciele uważamy coś, co go ożywia, nim rządzi, działania 
prawnie i t. d. i to jest, co nazywam y zwierząt duszą. Jako  
zaś ta w zażyciu gospodarskim wiele się do tego przykłada , 
tak nauka o niey iest potrzebna. — Jedni za powodem Kartezyu- 
sza, Zwierzęta poczytuią tylko za  bezduszne iakowe narzędzia, 
którychby wszystkie czynności takowe tylko były, iak w zega­
rze od samego nakręcenia  : a zatym, podług nich zwierzęta nic 
właściwie nie czuią. Drudzy do wszystkich działań Zwierząt ro- 
znmieią bydź dosyć, gdy sądzą, że od samego tylko elementów 
ułożenia pochodzić mogą. Inni za zdaniem Gassenda, rozumieią, 
że dusza iest tylko cząstką  ognistego najsubteluieyszego pło­
mienia. Lecz do żadnych z tych Gospodarz się przypisać nie 
może: przyzna raczey z ledwie zliczonemi rozumnemi Filozofami, 
że zw ierzęta  ich duszę m aią : potym że dusza ich je s t  duchem 
pośrednim między ciałem i duszą Człowieka. — Samo ułożenie 
ich części ciała, do pewnego końca zmnicyszaiące, wmawia w nas, 
że musi bydź iakowaś sku tku jąca  przyczyna, k tóraby sobie ten 
koniec wyobrać, i owe części do uiego obracać mogła. W sa­
mych codziennych poruszeniach, które  Zwierzęta z miejsca na 
miejsce, albo całym ciałem, albo niektóremi tylko czynią człon­
kami, postrzegamy, że to następuie po pewnych wzbudzonych 
żądzach, a zatym w pewnym przedsięwzięciu: więc w zwierzę­
ciu coś bydź musi czułego, i sposobność maiącego żądać i wy­
obrażać sobie koniec , chociaż ciemno tylko. — Widzimy prócz 
tego codziennie, że zwierzęta okazuią podobue ludzkim skłonno­
ści, żądza, efekta i t. d. alboż nie okazuią radość, skutku, bo- 
iażń, gniewu, złości? i t. d. alboż nie wspominając wiele innych, 
na lisach, kotach i t. d. nie daie się widzieć chytrość, czyli to 
wzajemnie ku sobie, czyli ku ludziom, czyli w łapaniu innych 
zwierząt?  Nie musiał Kartezyusz  widzieć czaiącego się lisa do
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gęsi, albo ko ta  za nieżywego się kładącego, aby nieostrożne 
chwytał ptaki. -  Niechże na to co chcą mówią; lecz cóż po­
wiedzą, że zwierzęta ze dwoyga lepsze ob ie ra ią?  Czemuz bydle 
z podleyszey traw y  uchodzi, szukać lepszey? może to n ak ręce ­
nie tey machiny iest przyrodzona: lecz czemuż pies me idzie 
prosto w rzekę, ale widząc most udaie się do niego? wszakże 
mosty są wynalazkiem  ludzkiem dla w ygody : albo mając most 
ikładkę, czemu woli iść szerokim mostem? — Czemuż zwierzęta 
w niebezpieczeństwie tak  troskliwie życia swego bronią, i wszel­
kich ratowania się szukaią  sposobów? za cóż najmniejszey chro­
nią  przeciwności ? Zwłaszcza, czemu Koń dzielny samego cienia 
rózgi obawia się? P tak i samego cienia Jas trzęb ia  przelatu iącego 
lękaią się ? W szakże - cień iest prw atio  corporis, iak nazy waią 
Filozofowie; ten więc nie może żadnej uskutecznić czynności 
w narzędziu bezdusznym. — Zwierzęta  jeszcze jedne nad diugie 
więcey okazuią sposobności, do odstąpienia swoich zwyezaiów 
i przyięcia nauk im od ludzi podanych : przypomnieć sobie tylko 
potrzeba przynaym niey psy i konie: któż te przyrodzoną m ar­
twą odmienia inaczej iuż złożoną machinę? A leżeli to długość 
czasu, często powtarzania przeinacza, kto wrodzoną ku kotom 
nieprzyjażń umiarkował we psie? u mnie się samego nayduie 
pies k tó ry  kotowi na dworze się nayduiącemu nigdy me prze­
puści, temuż zaś samemu, a  choćby i cudzemu, w krótkim  czasie 
w izbie się nie naprzykrzy , i owszem na zawołanie, z iednego 
koutentuie się półmiska ? -  Alboż nie postrzegamy przynajmniej 
we psach, z któremi nayczęściey przestaiemy, ze się im śni 
śpiącym, mruczą przez sen, szczekaią, lękaią  się, radość okazują 
i t d. alboż nie widzimy pamięci ich o przeszłych przypadkach  ? 
nie namieniaiąż dzieie, że same Lw y po długim czasie Dobro­
czyńcom swoim przypuszczały? — Nie mogę nakoniec opuście, 
że zwierzęta, p rzynaym niey  podobne ludziom, maią członki zm y­
słowe: oczy, nos, uszy i t. d. czyliż próżno te są dane?  Jeżeli 
więc w Człowieku dusza przez nie widzi, słyszy i t. d., iest du­
sza i we zwierzętach podobnież czyniąca. —  A zatym te są do­
wody przeświadczaiące o duszy zwierząt, bez niey to wszystko 
dziać się nie może, ani g d yby  była m ateryalna , tego czymćby 
nie mogła. N astępnie  teraz rzecz druga, że dusza zw ierząt iest 
pośrzednia m iędzy ciałem i cluszą Człowieka i t. d..

T a k  wiele teks tu  ks. d ra  K luka przytoczyłem, a czytelnik 
z niego widzi głębokie zapatryw anie  znakom itego autora. Widzi
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on w zwierzętach podobny ustrój, podobne narządy  i narzędzia, 
podobne usposobienia, podobne działalności umysłowe, — jeżeli 
dodamy jeszcze, że i żądzy, warunki bytu, czynności u zw ierząt 
są również podobne, nic dziwnego, że ks. dr. Kluk, będąc zda­
nia, że każdy  organizm się zbiegiem czasu udoskonala, że na 
niższym stopniu udoskonalenia uważa, więc też zwierzętom duszę 
przepisuje, k tóra  od ludzkiej o tyle się różni, o ile ciało. Zwie­
rzę więc tak samo czuje j a k  człowiek, podobnie drażliwe jest  
na rozmaite bole, ja k  on. Człowiek, obdarzony rozumem, w tym 
w ypadku nierozsądnie postępuje, napadając  istoty z na tury  upo­
śledzone, — a które są niekiedy nietylko pożyteczne, ale  nawet 
jego własEy by t od ich bytu jes t  zależny, — postępuje po b a r ­
barzyńsku, dziko, bo takie  czynności ludzkie tylko chyba p ra ­
wem dziedzictwa wytlómaczyć można, —  sam siebie poniża, bo 
w namiętnościach swoich duchowo zbliża się do zwierząt, od 
od których mało w tym wypadku się różni. Wiedział i widział 
to ks. dr. Kluk, — widział też, jaką  opieką otacza zwierzęta 
inteligeneya w krajach zachodnich, s tara ł  się więc i ziomkom 
swoim do serca przemówić w sposób rozmaity, aby  je  ochraniała 

Do jednych przemawiał, aby dla własnego pożytku chów 
zwierząt domowych podnieść, do drugich, że przez doznane pie­
szczoty i łagodne obejście się naw et dzikie zwierzęta  oswoić 
można, a jeszcze do innych, ze s tanowiska nauki, źe zwierzę 
juk  człowiek czuje i odczuwa wszystko. Pracował sam jako  j e ­
dnostka na ogromnym obszarze ówczesnej Polski, a przecie zdzia­
łać musiał bardzo wiele, kiedy dzieła jego rozchodziły zię w k il­
ku wydaniach, o k tó rych  biograf Bielski pisze, że na Litwie 
urosło przysłowie: „że ten nie może być dobrym gospodarzem, 
kto dziel K luka nie ma u siebie." W nauce ks. dr. Kluk je s t  
chlubą przyrodników polskich, — ale i dla towarzystw , u nas 
w kraju  dla opieki i ochrony zwierząt istniejących z powyższych 
przyczyn nie może on być obojętnym, on bowiem pierwsze u nas 
w kra ju  postawił podwaliny, i najpierw uczył, j a k  się zwierzę­
tami opiekować mamy, —  więc i z tej strony cześć*) niech mu 
będzie na zawsze!

*) Kto dzieła ks. Kluka poznał bliżej, przekonał się też o jego 
ogromnych zasługach. Jako przyjaciel i opiekun zwierząt, ks. dr. Kluk 
zasługuje, aby Towarzystwa dla opieki zwierząt również powzięły myśl, 
w jaki sposób tego wielkiego męża uczcić należy.
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E m il Zola o ochronie zw ierząt,
W tym  roku  odbyło się w P a ry żu  44 W alne  Z g ro m ad z en ie  

T o w a r z y s tw a  ochrony  zw ie rzą t .  M in is ter  o św ia ty  w ydelegow ał,  
j a k o  sw ego za s tę p c ę  E m ila  Zolę. S ły n n y  rom ansop isa rz  m ia ł  n a ­
s tę p u ją c ą  mniej więcej p rze m o w ę:

„Z a s tę p u ję  p a n a  m in is t ra  n ie w c h a r a k te rz e  u rzęd o w y m , 
lecz ty lko  j a k o  p rzy ja c ie l  zw ierząt .  T y lk o  ja k o  tak i  za b ie ra m  
głos i m am  to p rzekonan ie ,  że nie ty lk o  pojedynczym  osobom, 
a le  ta k ż e  1 rządow i w ie lk iego  k ra ju  p rzynosi  zaszczyt,  g d y  p u ­
blicznie ja k o  p rzy jac ie l  zw ie rzą t  w ys tępu je .

Z re s z tą  nie p rz y p isu ję  sobie żadnej zasługi,  że zw ie rzę ta  
k o ch am , g d y ż  żad n eg o  t ru d u  to mi n ie zadało .  Od 30 la t już  
n ie n a p isa łe m  żadnej k s ią żk i ,  w k tó re jb y m  nie mówił o m ych  
m iłych  zw ie rzę tach .  B y ło b y  to m oźliwem , by  istnieli ludzie, 
k tó rz y  zw ie rzą t  nie k o ch a ją  ? Czy m ożem y sob ie  w yobraz ić  p rz y  
rody  bez z w ie rz ą t?  lasów  bez p ta szą t ,  łą k  i pól i g ó r  bez is to t  
ży ją c y c h ?  P rz e d s ta w m y  sobie, że cz łow iek  b y łby  sam  n a  św ię ­
cie bez innych  s tw orzeń ,  j a k ż e s z b y  pusto, g łucho, j a k ż e s z  sm u ­
tno by łoby  w około!  M amy przecież  ty le  w spó lnego  ze z w ie rz ę ­
tam i,  chociaż nie je d n a  rzecz je s t  w nas, czego im b rak .  T a k  
ja k  m y rodzą  się  one, c ierp ią  i u m ie ra ją .  To są  nasi tow arzysze ,  
ty lko  mniej doskona li ,  bardz ie j  po trzebu jący  pom ocy, bez m owy, 
k tó r ą b y  się żalili,  bez m ożności w n ioskow an ia ,  k tó reb y  im urno- 
żebniło  sw ych  w ładz  do swej ko rzyśc i  używ ać. T o  w szy s tk o  
obow iązu je  nas ,  l i tow ać  s ię  nad  niemi, a  szczególn ie  d la  tego, 
żeśm y m ocniejsi,  ż e śm y  rozum nie js i .  D la  sp raw ied liw ośc i,  z u s z a ­
n o w an ia  a k tu  s tw orzen ia ,  kcóre n a  tych sa m y ch  podw alinach  
zbudow ało  nasze  życie i życ ie  zw ie rzą t ,  t ą  s a m ą  k re w  w la ł  
i w n a sz e  ży ły  — m usim y z w ie rz ę ta  kochać i ochran iać .  Ś w ię ­
ty m  j e s t  o b o w ią z e k  och rony  zw ie rzą t  p rzed  m ęczarn iam i,  k tó re  im 
oszczędzić  m ożem y.

W y ,  Panow ie ,  k tó rzy  żądac ie  litości d la  zw ie rzą t ,  m ówicie 
w szys tk im i ję z y k a m i.  Grdzie ty lk o  b ra tn ie  zw iązk i pow sta ją ,  z a ­
r az  z nimi w sp ó ln ie  pracow ać, za raz  z n im i porozum ieć  się  po­

traficie.
Oby w szys tk ie  n a ro d y  wspólnie n ad  tem pracow ały ,  by  d r ę ­

czenie zw ie rzą t  uw ażano  za h ań b ę ,  za czyn  k a ry g o d n y .
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Może w ted y  ludzie p rz y jd ą  do p rze k o n an ia ,  że je s t  h a ń b ą  
i zb ro d n ią  w zajem nie  s ię  n ap a d a ć  i zab i jać" .  L .

I D z I e c I ^ c e  s I o t x t o .
Po świeżo szu trow anej d rodze  darem nie  w y tęża ł  koń w s z y s t ­

k ie  sw e siły , by ru szy ć  z m ie jsca  wóz n a ła d o w a n y  w ęg lam i.  
Z nużony  i s t rac iw szy  nad z ie ję  dał spokój w ysiłkom . R ozgn iew any  
w oźnica zaczął n iem iłos iern ie  b iedne  zw ie rzę  batem  o k ła d ać ,  
co w k ró tce  wielk ie m nóstw o  ludzi zg rom adziło .  N ik t  j e d n a k  me 
chcia ł się w m ieszać  w tę  sp raw ę ,  g d y ż  w oźnica  by ł wielk im, 
s i lnym  m ężczyzną ,  a g roźny  w zro k  je g o  o d s t ra sza ł  w szys tk ich .

—  Żal mi b iednego  ko n ia  —  rzek ł  j e d e n  —• lecz nie chcę 
się  w d a w a ć  w sp rzeczkę  z woźnicą.

— J a b y m  już  napom nia ł  —  rzek ł  drug i — lecz w ątp ię ,  
czy  słów usłucha,  je szcze  gotów  wziąć m nie  to za  złe.

— J a  znowu — odezw ał s ię  n a  to b a rc z y s ty  m łodzieniec , 
  nie boję s ię  sprzeczk i,  bobym  go i w bójce pokonał ,  a le  g o ­
tów  w ted y  s tó jk o w y  m nie  i jego a re sz tow ać .

T a k  k rzy ż o w a ły  się  zdania ,  n ik t nie sp ie szy ł  z pom ocą 
a n ie litościw y w oźn ica  dalej o k ła d a ł  konia , k tó ry  z bolu d rża ł  
na ca łym  ciele. W tem  zbliżyła się ośm io le tn ia  dz iew cz y n k a  do

w oźnicy i r z e k ł a :
—  P ro sz ę  p a n a  bardzo  ł a d n i e !
— Cóż ta k ie g o  ? —  o fukną ł  się  woźnica.
—  G dyby  pan  by ł ła sk a w  tro szeczkę  poczekać,  to ja b y m  

z a w o ła ła  w sz y s tk ie  dzieci są s ied n ie  i p rz e n io s ły b y śm y  w szy s tk ie  
w ęgle  tam , gdzie  pan je  wiezie .

Z dz iw iony  w oźn ica  sp o jrza ł  w około w y z y w a ją c y m  w z r o ­
k iem , a w idząc ,  że n ik t  z n iego  nie ża r tu je ,  odezw ał  s ię :

 N o ! no ! K oń  nic nie w inien , j a  ty lko  m am  j a k o ś  zły
h um or  dzis ia j ,  t r z e b a  pom ódz koniowi.

To  mówiąc, rzucił b a t  o ziem ię i zaczął pchać  wóz. P rz e ­
chodnie  p rzy sk o c zy li  z pom ocą  i k o ń  ru szy ł  naprzód .

W szczęśliw ą porę  w y pow iedz iane  s łow a d z iew czynk i  roz­
bro iły  gn iew  woźnicy  i zachęciły  bez cz y n n ie  s to jących  do czynu. 
N ies te ty ,  nie zaw sze  t a k  się  dzieje . !'•
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R o z m a i t o ś c i .
Dzielny czyn. W e  W iednia  przy ulicy Josefstadskiej znajdnj e 

się 3 -pią trow a szkoła miejska. Pod dachem budynku gnieżdżą, się j u ż  
od 8 lat jaskó łk i .  Je d n a  z nich nżyła niezawodnie do budowy gniazdka 
włosienia, gdyż nagle, gdy wylatywała z otworu, zawisła w powietrzu, 
uw ikłana  w poprzek  piersi włosieniem. Bolesnem świrgotem przywa­
bione jaskó łk i ,  karm iły  z łapaną ja sk ó łkę  j a k  i młode w gniazdku  przez 
dwa dni.

Zwrócono nareszcie  uwagę na jaskó łkę  przeraźliw ie świergocącą 
i żona tereyana  Amalia W it tm ann , postanowiła  wraz ze służącą zbadać 
przyczynę tegoż. Wylazły na dach i s łużąca przytrzym ywana p rzez  p a ­
nią, wychyliła się po za dach i szczotką  dosięgła jaskó łkę ,  k tó ra  ro z ­
paczliwie szczotki nóżkami się uchwyciła. P o  dw ukrotem  usiłowaniu 
pękł włosień, a  u radow ana jaskó łka  u leciała wirując wesoło.

W  pośród oklasków wielu widzów i wychowanków zakładu, opu­
ściły dzielne kobiety  swe niebezpieczne stanowisko.

Przytulisko dla psów. W  istuiejącem we W iedniu  prowizo- 
rycznem przytulisku dla psów, wałęsających się bez właściciela po 
ulicy, było od stycznia b. r. 21 8  psów. Z tego 142  rozebrali między 
siebie członkowie Towarzystwa, 69 zoztało zabitych, 1 zdechł.

Nerwowość u ryb. O wpływie strzałów arm atn ich  na  ustrój 
nerwowy ryb zrobiono w tym czasie w A ng lii  przez przypadek  ważne 
spostrzeżenie . Dwaj oficerowie angielscy łowili ryby w stawie koło 
Pom brokesh ire  w czasie, kiedy na placu ćwiczeń wojskowych, o 10 
k ilometrów  oddalonym, strzelano z a rm a t  większego kalibru. Z a  k a ­
żdym strza łem  wielka ilość ryb w stawie żyjących (karpie ,  okunie, 
liny) wyskakiwały dosyć wysoko na powierzchnię wody i po k i lk a k ro ­
tnie powtarzanych tak ich  ruchach, pozostawała ogłuszona na powierzchni 
wody. Po dłuższym czasie ryby się opamiętały i znikły w wodzie.

( Okólnik Tow. ryb.)
Sposób na szczury. W jak i sposób można się pozbyć szczurów 

w kurnikach i t. p. podaje  ,„B la t ter  fur Geflugelzucht". Trucizny użyć 
tu  nie  można, ponieważ zag raża  ona i ptactwu. Z tego samego względu 
nie można zastosować łapek. Bierze się beczkę, stawia na je j dno ce­
głę na k an t  i nalewa wody na  wysokość cegły. P o tem  przykrywa się 
wierzch mocnym papierem, lub też cienką papą, i przymocowuje się 
do wierzchu beczki, skośnie od ziemi deskę w ten  sposób, aby szczury 
po niej do wierzchu beczki dojść mogły, i zakłada  się na nią kawałki 
świeżo upieczonej słoniny, lub czegoś podobnego. Pierwszego dnia nie 
ru szą  szczury, dla  bezpieczeństwa i obawy przed zdradą , tej przy 
nęty, drugiego lub trzeciego dnia ośmielone, z jedzą założone słoniki. 
Gdy zjedzą, trzeba  im znowu słoninkę założyć, by je  jeszcze więcej 
ośmielić i to już  na  owym papierze. Gdy się to udało i szczury się 
przyzwyczaiły do z jadania  przynęty  na papierze, p rzyczepia  się k a ­
wałki słoniny na sznurkach  do przeciągiętego do sufitu d ru tu  i p rz e ­
cina się na krzyż rozciągnięty  na beczce papier .  Skoro tylko szczury  
na pap ie r  wejdą, w padają  do beczki i s ta ra ją  się dojść do owej cegły.
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S k o r o  s i ą  d r u g i  s z c z u r  d o  b e c z k i  d o s ta n ie ,  t o  za ra z  za ra z  z a c z y n a  s ię  
k w ik ,  bo k a ż d y  z n ic h  w a lc z y  o m io js e e  n a  c e g l e ,  b y  n ie  p ły w a ć  w w o ­
d z ie .  J e s t  t o  o s o b l iw s z e  z ja w isk o ,  że  k r z y k  i w a lk a  sz c z u r ó w  t o w a ­
r z y s z y  śc ią g a ,  w s k u t e k  c z e g o  c o r a z  w ięce j  i c b  do b e c z k i  w p a d a ,  a  tu 
w tym  m o k r y m  ż y w io le ,  n ie  m o g ą c  u jść ,  g in ą .  N a  j e d n y m  sp ic h r z u  
s c h w y ta n o  z a  p o m o c ą  ta k ie j  ła p k i  jeduej  n o c y  5 0  sz c z u r ó w .

I n n y  s p o só b  p o l e g a  na  tem , że  k a w a łk i  k o r k ó w  z u ż y t y c h  s m a ż y  
s i ę  w ś w ie ż y m  t łu s z c z u  i z a k ła d a  w s z p a r a c h  p o d łu g .  P o  z je d z e n iu  
t a k ic h  sm a ż o n y c h  sp e c y a łó w  g in ą  sz c z u r y ,  p o n ie w a ż  k o r e k  w ż o łą d k u  

p ę c z n ie j e  i r o z s a d z a  go .
Żywcem pogryziony. Z e S to ja n o w a  d o n o s z ą ,  że  n ie d a w n o  

c h ł o p a k '  s z e s n a s t o l e t n i ,  p a s ą c y  t r z o d ę  c h l e w n ą ,  z o s ta ł  p r z e z  n ie -  
r o g a c iz n ę  tak  p o g r y z io n y  na p a s tw isk u ,  g d y  r a to w a ł  t o n ą c e  w b a -  
iu r z e  p r o s ię ,  że  w k r ó t c e  u m a r ł .  M a łe  p r o s i ę  w p a d ło  do g ł ę b o k ie g o  
d o łu  i  k w ic z a ło ,  c h ło p a k  p r z y b ie g ł  i  c h c ia ł  j e  s ta m tą d  w y c ią g n ą ć ,  
s ta r e  św in ie  s ły s z ą c  k w ik ,  z b ie g ły  s i ę  w to m ie j s c e  i  r y ja k a m i
z a a t a k o w a ły  c h ło p c a  w t e m  m n ie m a n iu ,  że  011 d u s i  p r o s ia k a .  P o r a n i ły
m u n o g i ,  tw a r z ,  o d g r y z ły  n o s  i s z c z ę k ę .  N a w e t  r z u c i ł y  s ię  na  s ta r ­
s z e g o  p a s tu c h a ,  g d y  p r z y b ie g ł  z p o m o c ą ,  le c z  t e n  k o s tu r e m  s ię  ob ro n i ł .

Dolab złodziejem , w S a k so n i i ,  w m ie ś c i e  Z a jc ,  s c h w y ta n o  
n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  k r a d z ie ż y  g o łę b ic ę ,  k tó r a  z o s ta w io n e  na  o k n ie
d om u t r z y c a lo w e  g w o ź d z ie  d ru c ia n e ,  w c ią g u  d n i  k i lk u ,  s z tu k a  po  
s z tu c e  k r a d ła  i  u ż y ła  ich  do u ło ż e n ia  p o d s t a w y  g n ia z d a .

Dobra kara. P e w ie n  ź y d e k  j e c h a ł  na  chudej  s z k a p ie  pod  g ó r ę  
d o ś ć  w y s o k ą  W y c i e ń c z o n e  z g ło d u  k o n i s k o  a to l i  n ie  c h c i a ł o  p ó jś ć  dalej  
i s ta n ę ło  w m iejscu .  Ź y d  s ię  z ło ś c i ,  b i je  k i j e m  k o n ia  n ie m iło s i e r n ie ,  le c z  
n ic  n ie  p o m a g a ,  s z k a p a  dalej  i ś ć  n ie  m yśl i .  R o z ł o s z c z o n y  j e z d z i e c  p o ­
s t a n o w i ł  z e m ś c ić  s i ę  na  ru m a ku ,  że  g o  w ie ś ć  da le j  m e  c h c e  i  o to  co  
c z y n i :  Z e s k a k u je  n a  z ie m ię ,  b i e r z e  u z d ę  do  r ę k i  i  c ią g n ie  z a  s o b ą
s z k a p ę  k r z y c z ą c  ze  z ł o ś c i :  M a s z  te r a z ,  n ie  c h c z a łe s z  j e c l ia c z ,  to  idz

t e r a z  p i e c h o tą .
Tonący pies. N a d  b r z e g ie m  k a n a łu  D u m a ju  z e b r a ło  s i ę  m n ó ­

s tw o  lu d z i  'i z z im n ą  k r w ią  o b s e r w o w a ło  z a p a s y  b ie d n e g o  p sa ,  z p o ­
r y w a ją c y m  go  p r ą d e m .  Z ja w i ł  s i ę  j a k i ś  e l e g a n c k i  m ło d y  c z ło w ie k  

i w id z ą c ,  że  z w ie r z ę  m u s i  u to n ą ć ,  z a w o ł a ł :
—  D a m  2 5  z ł . ,  j e ż e l i  k to  p sa  w y ra tu je .
N ik t  s i ę  j e d n a k  n ie  ru sz y ł .  W t e n c z a s  m ło d z ie n ie c  z r z u c i ł  z s i e ­

b ie  u b r a n ie  i w s k o c z y ł  do w od y .  R o z le g ł  s i ę  o k r z y k  p r z e r a ż e n ia  a le  
d z ie ln y  p ły w a k  n ie  d a ł  s i ę  u n ie ś ć  p r ą d o w i  i p o c h w y c iw s z y  p s a ,  p r z y ­
p ły n ą ł  z n im  do b r z e g u .  P ie s ,  g d y  s ię  w y d o s t a ł  n a  tw a r d ą  z ie m ię  
p u ś c i ł  s i ę  j a k  s t r z a ła  i n a w e t  s k o m le n ie m  m e  p o d z ię k o w a ł  z a  o d d a n ą

PIZy Szybkość lotu ptaków. P is a l i ś m y  n i e d a w n o  o sz y b k o ś c i ,  
z j a k ą  g o ł ę b i e  w ie lk ie  p r z e s t r z e n ie  p r z e b y w a ć  m o g ą .  T u ta j  p o d a je m y

n o w e  d a tv  pod  ty m  w z g lę d e m .
O k o ło  6 0 . 0 0 0  s z tu k  g o łę b i  d o s t a w io n o  do P a r y ż a  z r o z m a i ty c  

o k o l i c  F r a n c y  i i B e l g i i  i p u s z c z o n o  j e  z w ie ż y  E if f la .  N a j s z y b s z y  o
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wykazały gołębie, poohodzące z Abbeville, bo przebyły przestrzeń 150 
kilometrów w godzinę i 58 sekund. Gołębie, z którymi robiono próby, 
nie należą bynajmniej do gatunku pocztowych, które jak  wiadomo* 
wykazują daleko większą szybkość. Eochard pod tym względem zebrał 
szeieg interesujących danych, które następnie ogłosił w czasopiśmie 
Naturę. W roku 1862 gołąb, wypuszczony w San Sebastian w Hiszpa­
nii, przyleciał do Liege w 16 godzin, przebywszy przestrzeń 1000 
kilometrów, czyli na godzinę 58 kilometrów.

Jeszcze większą szybkość wykazał gołąb pocztowy, wypuszczony 
na pelnem morzu ze statku „Hirondelle“; zrobił on 465 kilometrów 
w ciągu 4 na godzin 46 sekund, czyli po 97 kilometrów na godzinę. 
W lipcu 1876 roku odbył się wyścig pociągu kuryerskiego i gołębia 
pocztowego z okna wagonu, gdy pociąg był już w pełnym biegu. 
Wzbił on się najpierw w górę i tam, nim się puścił w stronę Lon- 
dynu, począł zakreślać szerokie koła, Pociąg tymczasem lotem strzały 
mknął naprzód. Zdawało się wobec tego, że potężna para  zwycięży 
gołębia, tymczasem, nim pociąg stanął w Londynie, gołąb już od 25 
minut najspokojniej w swoim gołębniku zajadał groch. Wykazał więc 
ten ptak szaloną szybkość lotu, 120 kilometrów na godzinę, Gołębie 
kroniki sportowe notują fakt udzielenia właścicielowi gołębia poczto­
wego, p. Monrawa, w Valladolid w Hiszpanii „Diploma de velocidad 
maxima" za przebycie w ciągu godziny 140 kilometrów, czyli 2647 
metrów na minutę.

Aby łatwiej pojąć ową szybkość lotu, dodajemy, iż według naj­
świeższych badań meteorologicznych, szybkość wiatru w czasie silnej
burzy wynosi 1740 metrów na minutę, huragan zaś 2400  metrów. 
Gołąb więc p. Monrawa z łatwością mógł wyprzedzić huragan. O pal­
mę pierwszeństwa szybkości lotu z gołębiami mogą tylko ubiegać się 
jaskółki. Średnio robią one po 120 kilometrów na godzinę. Obłaska­
wiona jaskółka, puszczona w Paryżu do swego gniazda, odległego 
o 160 kilometrów, doleciała w ciągu godziny, robiła przeto w ciągu 
jednej minuty 2 .666 metrów.

Z innych ptaków bekasy przelatują w ciągu godziny 85 — 90 
kilometrów, dzikie kaczki 66 —72 kilometrów, żurawie i bociany 72 
kilometrów, czaple 60 kilometrów, czajki 59 kilometrów, dzikie gęsi 
48 kilometrów, wrony 42 kilometrów, zimorodki 3 0 — 36 kilometrów.
Z owadów największą szybkość lotu okazują pszczoły ; robią one z ła ­
twością w ciągu minuty 10 0 0 — 1200 metrów, czyli na godzinę 6 0 — 72 
kilometrów.

I ) l a  P ,  T .  Członków zalegających z opłatą, dołączamy prze­
kaz pieniężny dla ułatwienia przesyłki.

Zarządy lilii naszych upraszamy uprzejmie o nadesła­
nie sprawozdań rocznych, celem um ieszczenia ich w Mie­
sięczniku.

Z D r u k a m i  L u d o w e j  we L w o w i e  p od  zarządem  S ta n .  B a y l e g o .


